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o  OPOWIADANIU
SŁOWA BOŻEGO.

_ III. Co jest przedmiotem w opowiadaniu Słowa 
^  starym zakonie modlił się Ekklezyastyk:

»' miiuj się nad nami, Boże wszystkiego stworzenia, a wej- 
f y j  na nas • i ukaż nam światłość zmiłowania Twego.

przepuść strach Twój na pogany, którzy cię nie szukali: 
a V poznali, że nie masz Boga, jedno Ty ■ i żeby opowiadali 
wielmożne sprawy Twoje. Zgromadź wszystkie pokolenia: 

y  poznali, iż nie masz Boga oprócz ciebie: i wysławiali 
wielmożne sprawy Twoje: a odziedziczysz je jako od po- 
Czątku.l‘ i)

Cala historia starożytności pogańskiej takiej nie 
®każe modlitwy. Wielki, przedmiot i nie mniejszy za- 
^ e s  tych, za którymi się modlitwa do Boga podnosi.
Statarozytność pogańska nie znała spólności rodzaju ] 
In d 'f^ ° ’ mo(^ ’ si§ Ekklezyastyk za cały rodzaj

dzki powszechnie, i modli się dla ludzi o znajomość 
°§a, o prawdę, o mądrość Bożą.

zak  ̂ wyshichaną została ta modlitwa, którą cały stary 
'on do Boga zanosił. Chrystus Pan zapowiedział: 

y przyjdzie on Duch prawdy, nauczy was wszelkiój 
P ctwdy.u 2) i  przyszedł duch prawdy, zdumiewali 

: Wszyscy i  dziwowali się, mówiąc —  słyszeliśmy je mó- 
lące języki naszymi wielmożne sprawy Boże.u :i) Oto 

gOsc przepowiadania apostolskiego: wielmożne sprawy 
rpoz.e\  prawda pełna, znajomość Boga, mądrość Boża. 
stu° spełnienie długiej tęsknice od Adama do Chry- 
g  Sa> Pragnienie pogan, co w Athenach nieznajomego 
ż e J^  w^S^dali, i ustami Platona nadzieję posła Bo- 
chó° w^h°"óafŁ ii, pragnienie żydów, co przez patriar- 
Pok^ * Proroków Messyasza wołali, od pokolenia do 
dzen I?’ BoSa stworzona dusza ludzka, bez wi-
Boża^d n' e ni,’ała miru i szukała prawdy, a łaska
na P0Inagała figurami Starego Zakonu, wskazując 
Bożerzyszłe wieki, aż stanęło pomiędzy nami Słowo 
5 a) s.amo ' ostatni z proroków wypowiedział: „Oto 
mój Sy .oży>“ a Bóg sam ogłosił światu: „To jest

yn m iły  — j eg0 słuchajcie.“

* m ą d r o P owtarzam> treść przepowiadania: prawda
p ły n ie n if  ■ 0za’ „Para bowiem jest mocy Bożej, i wy-
i  przetoż jasności Boga wszechmogącego szczere:
bowieni , P ra w eg o  na nię nie przypada. Jasnością jest
skiego m a 'CZn̂  światłości i zwierciadłem bez zmazy Bo- 
jedyria w s u * wyobrażeniem dobroci jego. A  będąc 
i pjrż$~ j dstk° może i w sobie trwając, wszystko odnawia, 
Boże i  n .U i- dwsze święte się przenosi, przyjacioly 
łuje, f i  0 :1 postanaioia. Żadnego bowiem Bóg nie mi-

° tego, który z mądrością przebywa. Jest bowiem

ona śliczniejsza niż słońce i nad wszystek porządek gwiazd 
światłości przyrównana, najduje się być pierwszą: Po onćj 
bowiem nastawa noc.“ 4j — Ta więc mądrość nieskoń­
czona i nieogarniona Boga, stała się dla ludzi światłem 
i prawdą w objawieniu Chrystusa, a przepowiadaczami 
i nauczycielami tej prawdy dla świata całego, aby światło 
się stało na całym okręgu ziemskim, są kapłani chrze­
ścijańskiego Kościoła.

To zadanie w powołaniu kapłańskiem nigdy się nie 
kończy, póki się walka prawdy z błędem, światła 
z ciemnością nie stanie tryumfem w ostateczuem roz­
wiązaniu przez Sąd Boży i przez Przemienienie Nowej 
Kreatury w Królestwie niebieskiem. Opowiadanie tej 
prawdy nieomylnej, bezwzględnej, szerzenie światła jest 
zadaniem wyłącznem kapłanów. Nie tak mówię, aby 
nikomu innemu nie miało być wolno powiadać i sze­
rzyć prawdy i światła. Każde stworzenie, do światła 
powołane, o świetle świadectwo dać ma, ale nikomu 
jak kapłanom nie zostało dane za wyłączną treść ży­
cia opowiadanie spraw Bożych i po nikim Pan Bóg 
nie będzie wymagał liczby z ukrywania światła pod 
korzec.

Cała bezwzględna prawda w organizmie wszech­
wiedzy ludzkiej, jest przedmiotem mądrości i nauki 
kapłańskiej. Nie ku 'tem u, aby mieli na wyłączny 
sobie przywilej obracać prawdę, bo ta jest dziedzictwem 
dzieci Bożych, wszystkim w spólnem, aby wszyscy, spa­
dek po Ojcu dzierząc, cieszyli się bogactwu Ojca 
i chwałę mu dali. Ale ku temu, by, co sami zdobędą 
i posiędą, wszystkim do posiadania i do coraz obfitszego 
nabywania rozdawali, ku temu, by coraz potężniejsze 
bogactwa z łona przyrody i ducha na jaw  wydostawać, 
a ciemnocie i błędom, lenistwu i przeniewierstwu drogę 
grodzić od duchownej i od duchowej siedziby.

Wszystkie nauki, wiadomości, umiejętności, do­
świadczenia, badania — to wszystko pole pracy dla 
kapłanów. Dopiero to we złych czasach reformacyi 
XVI. wieku przesąd niebezpieczny zalazł w szkolne 
kola i do rzeczypospolitych, który księdzu do innych 
spraw i nauk mieszać się broni. Dopiero wtedy, gdy 
z chrześcijaństwa uczyniono książkę, a ze Słowa Bo­
żego filologiczna szermierkę, niew:ierna szkoła, wydzie­
rając się z duchownej rodziny Kościoła i Kapłanów, 
zaszła pod sw7ywolne bezrządy nieznośnej negacyi oso­
bistego Boga i nieśmiertelnego człowieka. Tak być 
nie ma. Kapłan chrześcijański jest z powołania swego 
księciem nauki, sztuki, polityki, we wszystkich kie­
runkach życia; cała prawda, bez ograniczeń jest jego 
powołaniem i zadaniem. Począwszy od matematyki, 
która jest kościeniem i zarysem organizmu naukowego, 
aż do metafizyki w porządku przyrodzonem, aż do 
tkeologii i eschatologii w drogach objawienia, cały 
organizm wiedzy ludzkiej i boskiej, cała encyklopedia, 
chociaż to brzydki wyraz, całe theatrum mundi, wolimy

’) Ekklk. 36. 1. 2. 13. 2) Jan 16. 13. 3) . Dzi. Ap. 2. It. 4) Mądr. 7, 25—30.
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powiedzieć, jest  przedmiotem wiedzy i nauki k a p ła ń ­
skiej.

Nauki przyrodnicze, nauki historyczne, nauki umy­
słowe: wszystko powinien stan duchowny wziąść na  
się i po myśli Bożej osnować, a tak ą  osnowę świata 
człowiekowi opowiedzieć jako  Słowo Boże. Póty K o­
ściół z naukami ludzkiemi bój toczyć będzie, póki 
Kapłan nauki w Duchu Bożym nie opowie. A na tern 
się musi skończyć, boby inaczej Duch Boży naukę 
ludzką opuścił. T ak  też było w czasach wielkich 
Kościoła i świata. Kapłani byli mistrzami słowa i do­
brze z tern było człowiekowi. —  Postawili gmach wie­
dzy ludzkiej na boskich podwalinach, i od węgłów 
wznieśli słupy niebosiężne, rozpięli ostre łuki, posiali 
gwiazdami, wieżami niebotycznemi obwarowali, zalu­
dnili postaciami wielkiemi świętych i mądrych mężów 
i niewiast i chwalili w przybytku, j a k  na Taborze 
promieniejącego Boga w oświeconem stworzeniu. Od 
początków samych chrześcijaństwa, od Paw ła  świętego 
widoczne to ogarnianie umysłem, oświeconym przez 
wiarę, wszystkich kierunków wiedzy i doświadczenia. 
Niepoślednie tego mamy pomniki. Święty Paweł, 
Klemens Alexandryjski w Stromatach, Augustyn święty 
w Mieście Bożem,- Izydor Sewilski, Wincenty Bellowa- 
eeński, Piotr Lombard, Tomasz z Akwinu.

I  tak  być musi na  nowo. Nauka duchowna musi 
cały świat, wiarę, wiedzę i wolę na nowo ogarnąć, 
do łona przycisnąć, ogrzać, życiem napełnić — bo to 
jes t  powołaniem kapłaństwa. Ksiądz tylko wtedy 
księciem, kiedy w nim duchowny duchowy jest. A któż 
nam tego zabroni? Alboże kto kupił przywilej nauki 
na wyłączność świeczczyzny ? Nam kapłanom bo go 
dał Bóg, jako  obowiązek. Czyż tak  już być nie może, 
ponieważ dzisiaj nie je s t?  Dawnoż tak  nie jest? Od 
Lutra. To trzy wieki dopiero. Czy to czas wielki ? 
Nie wielki na drogę niebieską —  a nawet nie wielki 
na sędziwa powagę, ale i na  wiosenną świeżość Ko­
ścioła. Juz Kościół zarzucił siecie naokół ziemi całej, 
czego nie było dotąd od począ tku : lodowate zamiecie 
północnego bieguna w Groenlandyi i Kanadzie, Tybe­
tańskie wyżyny, ocean wyspiarski nowej Zelaudyi, 
murzyńskie pokolenia u źródeł Nilu i Nigru mają die- 
cezye i parochie; za jednego pontyfikatu dwakroć bi­
skupi całej ziemi zebrali się u Namiestnika Chrystusa 
Pana, by dać o tern świadectwo, że Kościół się nie 
zrzekł swego powołania i opowiada, jak  za apostolskich 
dni, wielmożne sprawy Boże. A j a k  w rozwoju Kościół 
dojrzał i wzrósł w powagę dotąd niewidzianą, tak  i 
Duch święty i w pracy oświecania i uświęcania ro- J 
dzaju ludzkiego daje dziwne i przedziwne moce i siły | 
siugom swym przed oczyma naszemi. To co wczoraj 
zdawało się jeszcze niepodobuem w nadziei, dzisiaj 
pełni się w rzeczywistości i staje się dniem powszednim, 
a co dziś je s t  snem, marzeniem, albo u serca wiernego 
przedmiotem modlitwy, jutro przed oczyma stanie wy­
snute jako  całość spraw dokonanych. Alboż daremnie 
modlimy się codziennie milionami ust i serc: „święć > 
się Imie Twoje, przyjdź Królestwo T w oje!“ ja k  nas | 
nauczyło Słowo Przedwieczne?

Wielka ta i j a k  słońce całością swego blasku ra- j 
żąca prawda, że opowiadacze Słowa Bożego w Kościele 
mają być kapłanami wszelkiej prawdy i wszelkiej 
nauki na  świeeie, wyraźniejszą będzie, gdy j ą  przy­
mierzymy do bliższych spraw w naszym narodzie i w dzi­
siejszym czasie. Cała nadzieja Wschodu Słowiańskiego 
we wierze i wiedzy na tem polega, czy Polska dość

będzie miała wiary, by się oprzeć pokusom i naciskowi 
bezbożności, napierającej z zachodu, i dosyć wiedzy 
i oświaty, aby przemódz ciemnotę schizmy od wschodu 
idącej. Tylko Słowo Boże nas na tej wysokości utrzy­
ma, pełne wiary, by ocalić świętość, pełne prawdy, 
by ciemnotę oświecić. Powołanie nasze jeszcze na  
długie wieki to samo zawsze zostanie conve.rte.ndi orien­
tem, przez opowiadanie Słowa Bożego. Któż w całym 
narodzie Umu zadosyć uczynić zdoła, jeżeli nie ducho­
wieństwo polskie nauką, poświęceniem, opowiadaniem 
Słowa, to jest wielmożnych spraw Bożych? J a k  w Polsce, 
tak  ze zmianą położenia we wszystkich narodach. '  
Ale nad te wszystkie mądrości świeckie porządku przy­
rodzonego sięga wyżej jeszcze nauczyciel Słowa Bożego 
powołauieiń swem i przedmiotem nauki, k tórą  ma opo­
wiadać światu.

Dwie są  całego żywota naszego połowy, których 
ani nam przeoczyć ani odwrócić nie wolno: przyrodzo­
na i nadprzyrodzona, porządek natury i porządek łaski.
Stan duchowny według obu powinien przyświecać 
światłem i nauką pomiędzy Kościołem słuchającym.
Ale porządek łaski, to jes t  nadprzyrodzona strona ży­
cia ludzkiego wyższa jest. Uczy nas naw et nauka 
kościelna za wyraźnemi wyrokami Pisma świętego, że 
je s t  i podwójne objawienie. Jedno Bóg złożył w stwo­
rzonych i przyrodzonych rzeczach, abyśmy, patrząc na 
nie, mogli poznawać Stworzyciela i „ ślady B oże ogar­
nęli, i  praw ie doskonale Wszechmocnego z n a l e ź l i 5J —  
Drugie Bóg nam dał bezpośrednio i świętośeiami nad- 
przyrodzonemi otoczył. Do jednych przypuścił mądrych 
ludzi; do drugich wybrał świętych kapłanów. Jedne 
obwołują się pod gołem niebem, drugie w pańskim 
przybytku. Jedne rozum i nauka zdobywa, drugie łaska 
i namaszczenie podaje. — A jeżeli godziło nam się 
wspomnieć o powołaniu duchownych do zdobywania 
prawdy przyrodzonej, i ogłaszania wszelkiej prawdy 
w ogóle, tak  przyrodzonej, j a k  nadprzyrodzonej; to 
przecież łatwo każdy zrozumie, że kaznodziejstwo i opo­
wiadanie Słowa Bożego w Kościele Bożym w śeisiem 
znaczeniu za przedmiot ma prawdy, objawione w Sta­
rym i Nowym Zakonie przez Jezusa  Chrystusa, a zło­
żone w skarbnicy i pod strażą Kościoła Katolickiego.

Nie napróżuo wciągnęliśmy w obszar nauki ducho­
wnej także i prawdy przyrodzonego objawienia, zdo­
bywane umysłem człowieka. Przez wskazanie im miej­
sca w powołaniu kapłańskiem, na niższym oczywiście, 
jakoby przygotowawczym stopniu i po za obrębem 
tajemnic objawionych, odgraniczyły się od tego, co k a ­
płan ze sobą wziąść powinien, gdy w progi Kościoła 
Bożego i na  suggest kaznodziejski wstępuje. Po za 
Kościołem wolno było i owszem powinno było kap ła ­
nowi wszystkie nauki światłem bożem oblewać i siać 
promieniami jasnemi nauki na cały świat; ale tam po­
ruszał się w czynnościach przyrodzonych, ulegał po­
wszechnemu prawu ludzkiej pomyłki, był wystawiony 
na sprzeczkę śwłata, na  próbę wolnego, swobodnego, nie­
zależnego badania ludzkiego. Jeżeli zbłądzi, to mu przy- 
ganią; gdy w prawdę ugodzi, to za nim pójdą. Ale 
w Kościele inaczej.

Słuchajmy, co o tem mówi Kaznodzieja Narodów, 
bo któż tak  jak  011 to wypowiedzieć umie?

„ Ja  gdym  p rzy sze d ł do was biacia, p rzyszed łem  nie  
z  wyniosłością mowy, aho m ądrości, opowiadając wam

5) Job. U. 7.
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świadectwo Chrystusowe. A b u w itm  nie rozum ia łem , żebym  
m ia ł co umieć m iędzy w am i, jedno  Jesusa  Chrystusa, i  tego 
ii 'rzyżowanego. I  byłem  ja  ze m dłością, i  bo ja źn ią , i ze 

rżeniem  wielkiem  u  was. A  m owa m oja i  przepow iadanie  
m °Je nie w przy łudza jąeych  mądrości ludzkiej słowiech, 
a e w okazaniu ducha i  mocy. A b y  udara w asza nie była  

mądrości ludzkiej, ale w mocy B ożej. A  pow iadam  i mą- 
«rości m iędzy doskonałym i. A  mądrość nie wieku tego, ani 
Książąt w ie lu  tego, którzy się każą. A le  pow iadam y mądrość 
B ożą w tajemnicy, która zakryta  je st, którą B óg  przezna-  
czy ł  p rze d  w ieki ku  chwale naszej. K tó r ij żaden z  książąt 
wiemi tego nie p o zn a ł:  bo gdyby byli poznali, nigdyby nie 
Cgli fa n a  chwały ukrzyżowali. A le  ja ko  jest napisano: 
Czego oko nie w id zia ło  i  ucho nie s łysza ło , i w serce czło ­
wiecze nie w stąp iło , co nagotow ał B óg  tym , którzy go m i­
łu ją . B ecz nam  B óg objaw ił p rzez B ucha  sicojego. Abo- 
wiem B u c h  wszystko w patruje i  głębokości B oże. B o  któż 
z  ludzi wie co je s t człowieczego, jedno duch człowieczy, 
który w nim  je s t ? także też, co je s t Bożego, n ik t nie wie, 
jedno  D uch  B oży. A  m y nie w zięliśm y ducha tego śiciata, 
ale ducha, który je s t z  B o g a : abyśmy wiedzieli, co nam  od 
B oga  jest darowano. Co też opowiadamy, nie p rzez  uczone 
słow a ludzkie j mądrości', ale p rze z  naukę Ducha', ducho­
wym duchowne rzeczy p rzy  stosując." 6)

Otóż św ięty  P aw e ł  sam  daje  p rzyk ład ,  że zna ł  
fflądrość, i że o pow iada ł  m iędzy m ądrym i tę m ądrość  
Pełną tajemnic, k tó re j  żaden  z k s ią ż ą t  w ieku  tego nie 
Poznał. ' Ale gdy  przyszedł do gminy, opow iadając ,  
kiedy był m iędzy nimi, to jes t w Kościele, n a  ta jem ni­
cach, na  nabożeństw ie ,  w tedy  zapom inał o mądrości, 
Pozostawił j ą  n a  świecie i p rzyszed ł n ie z wyniosło­
ścią mowy i 'n i e  znał nie innego, ty iko J e zu sa  Chry­
stusa i to ukrzyżow anego .

Oto je s t  now y przedmiot,  je d y n y  a całk i,  nauk i 
kaznodziejskiej w Kościele —  Jezus  C hrystus  —  Alta 
1 Obiega —  P an  mój i Bóg mój!

Co tutaj k a p ła ń s k i  kaznodzie ja  powie, to n ie je s t  
0wocem jego rozumowania, n ie  je g o  m ądrością , ani 
“ aw et lu d z k ą  m ą d ro śc ią ,  a le szczerem  objawieniem 
P a n a  Boga Je zu sa  Chrystusa, za s p ra w ą  i pod  s trażą  
O ucha  św ię tego  w  Kościele chrrześcijańsk im  R zym sko­
katolickim." T u ta j  nie nauczony człow iek, a le  Magister 
Magisterii C hrystusow ego naucza  w Imie Boga i S y n a  
J e So Jedno rodzonego  Je zu sa  Chrystusa.

. Co tutaj k a p ła n  powie, to nie powinno być  św ie­
ckich spraw  zb ieraniną ,  albo dow cipu  ludzkiego sz tuką,  
ale sam o szczere Słowo Boże i nieomylna  p raw da .  To 
nacze lna je s t  d la  kaznodziei reguła ,  iżby nic nie brał 
Da Podniesienie kaznodzie jsk ie ,  co nie je s t  nieomylnym  
^ 4  rokiem  D ucha św ię tego  i Kościoła. N ik t  k ap łanow i 
bronić nie może, iżby nie s ięga ł  do n a u k  i czynności 
świeckich i św ia tow ych  po za  obrębem  k ośc io ła ;  ale 
^ s z y s c y  m a ją  praw o  się spodziew ać,  że co usłyszą  
cze ^  BoSa ' w  Kościele,'  to będzie  nacechow ane  pie- 
o m v l L i -e °inylnó-j' t0 i es t objawionej p raw dy . T a  nie- 
opow i k ło w a  Bożego n ad a je  nau k o m  w k o śc ie le  
dać n any™ P ° w aS‘> której ż a d n a  (mądrość św ia tow a 
, . le, oioże. S law ia  bowiem ta  p ow aga  nieomylności 
c W  u 1. P ° na<i  w sze lk i  s ą d  ludzki i k ładz ie  n a  słu- 
lw i  ^  w iązek  o d d an ia  całego umysłu, se rca  i woli

P t r ' u  " “.kkudu kaznodziejsk iego. 
m . zeby też mógł inaczej nauczycie l kośc ie lny  wy- 

uwagi i poko rnego  p o d d an ia  od ta k  licznego

6) I. Kor. 2. 1 13 .

a  różnorodnego  s łu c h a c z a ?  Obejrzyjmy się ty lko  na. 
s a m y ch  siebie i pa t rzm y  do kogo mówimy. Kaznodzieja- 
m łody  i n iedośw iadczony , zaledwie opuśc iw szy  law ę  
sz k o ln ą ,  w s tępu je  na kazalnicę . Z jakiem  wchodzi 
upokorzen iem , z j a k ą  bojaźnią, z jak iem  drżeniem! 
P ra w ie  nie zna ż y c ia  doczesnego , a  m a w iecznego n a ­
uczać, czuje n iedołężność  swego umysłu, b rak  mu nauk i 
i w ym ow y, nie zna  zaw iłego  serca ludzkiego, a  m a je  
p rzem ienić;  a  p rzed  nim sto ją i o tw iera ją  uszy i se rca  
dojrzali w iekiem i n au k ą ,  złam ani p ra c ą  i boleścią, 
czyściejsi od  niego, doskonalsi i świętsi,  dostojniejsi po­
łożeniem tow arzystw a, jego dawniej przewodnicy, p rze ­
łożeni,  rodzice i wszyscy stoją i obróceni nań  czeka ją  
odeń, by ich nauczał,  by ich prowadził,  by im p rzy­
pom ina ł p raw d y  w ieczne i p rzy k a zan ia  boskie . Ja k ż e  
w ytrzym a n a  tak iem  miejscu kaznodzieja ,  jeżeli nie z a ­
stawi się  nieom ylnością S łow a Bożego? Czyżby mógł 
tam  wstąpić, sobie czci nie u jm ując  i n ie w yzyw ając  
prosto do grzesznych  sądów  słuchacza, gdyby  nie o k re ­
śli! się od sądu  g ran ic ą  Mądrości Bożej, O bjaw ienia  
P ańsk iego ,  gdy b y  się zapuszczał w zac iekan ia  pow sze­
dniego życia  i gdy by chciał z miejsca d la  S łow a Bożego 
pośw ięconego robić pole ziemskiej sze rm ie rk i?  A chociaż­
by  też i sędziwy był doświadczeniem, n a u k ą  i wiekiem, 
to przecież j a k o  cz łow iek , w ludzkich porusza jąc  się 
kołach, n igdy  nie będzie od k ry tyk i zasłoniony, i w y­
m agać  tego nie ma praw a. Dopiero tam się odpow ie­
dzialność ludzka  kończy, gdzie się boska  doskona łość  
zaczyna. A doskona ło ść  tę  B o s k ą  ty lko w obrębie 
O bjaw ien ia  Bożego mieć może.

Żal szczery  serce śc iska  i gorzkoby  p łaka ło  n a  w i­
dok, z jak  dziw nem  nieuszanow aniem  św ia t świecki,  
to jes t Kościół słuchający , dzisiaj s łucha S łow a Bożego 
i ja k  o niem w yrokuje .  „ J a k  p ię k n e  dzisiaj było k a ­
zan ie !"  powie je d e n .  „Co też nasz  proboszcz nie n a ­
g a d a ł  o polityce i o p a t r io ty z m ie !“ pow iedzia ła  pobo­
żna Pani.  — „W ierz  mi, sąsiedzie, żem ledwie dziś n a  
kazan iu  ■wysiedział.“  —  „ J a k  też nudził ten ksiądz, co 

; m iał dziś “ k az a n ie .6' —  „Ależ to nie dla takiej publi- 
! czności dzisiejszy kaznodzie ja ."  —- „K siądz  p leban  się 
■ usadził  na  sz lachtę,  by j ą  p rześ ladow ać."  —  Oto sen- 
! teneye  dziś ta k  częste, że k to  j e  przeczyta, powie 

zapew ne , żem jego w łasne  s łow a przytoczył. —  0  nie! 
Dzisiaj to rzecz powszechna, wielce grzeszna, a  widzi 
Bó^, wielkiem g rożąca  n iebezpieczeństwem . N ierozwa­
żne us ta  w niecierpliwej gorączce  p lu sk a ją  w obec 
dz ia tek  i p rostaczków  takiem i grzechami, i go rszą  młode 

! dusze ;  a p ros taczkow ie  albo w strę tem  się prze jm ą do 
; ta k ich  sam ozw ańczych  k ry ty k ó w ,  albo s t r a c ą  u szano­

w anie  dla nauczyc ie la  i S łow a Bożego.
Ale nie ca ła  w ina ciąży na  s łuchających . Jeżeli 

kaznodzie ja  co innego j a k  C hrystusa  i to U krzyżow a­
nego  m a n a  oku, jeżeli zapom nia ł w yrzec  się wspania- 

| łości mów ludzkich, jeżeli nie P a n a  B oga ale siebie opo- 
: w inda,  jeżeli swoje up rzedzen ia  w miejscu w yroków  

nieomylnych ob jawien ia  n a  t a rg  w ystawia ,  jeżeli g ładk ie ,
! j e d w a b n e  s łow a dob ie ra  zam ias t  ew angelicznej prosto ty  
1 przestrzegać, jeżeli mu o to chodzi, by po dzienn ikach  

pochw ały  odbiera ł,  i d la  tego goni mianowicie po w ię­
k szych  m ias tach  za tern, aby  został m odnym  k a z n o ­
dzieją , czeka  n a  pozłociste ka re ty ,  by  od w ysoko  po- 

i bożnych osób s łodk ie  odbiera ł podziękow ania ,  jeżeli 
w d a je  się  w n iepew ne  politykowanie, a  zb acza  z drogi 
znaczone] k rw a w em i ś ladam i stóp Chrystusowych, jeżeli  
nam iętne,  stronnicze, ciasne formułki chwilowych opinii 
politycznych i socyalnych wnosi n a  podniesienie m iejsca 
świętego, j a k ż e  żąda ,  by  je g o  ciasny rozum wszystkich
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umysły zaspokoił, by jego omylne dążności wszystkich 
serca zagrzały, by jego uprzedzenia osobiste stały  się 
dla wszystkich przykazaniem ? Tylko Chrystus wszy­
stkim wystarczy, a jeżeliś tego, biedny kaznodziejo, 
opuścił, dopuść i cierp, że co ludzkie jest, ludzie 
ludzkim  sądem  i ludzkim językiem  pochwalą, albo po­
tępią. Smutne takich  w ypadków  niechrześcijańskich 
przykłady mieliśmy na  w ielką skalę, niestety, dość 
często w naszych ciężkich czasach, a zdrobniałe wi­
doki tego samego rodzaju pow tarzają się co chwilę.

Nie w ystarcza tutaj na uniewinnienie lub wytłum a­
czenie niebacznego ojca duchownego parcie okoliczności, 
nalegania ludzi politycznych, w ym agania groźnego rządu 
świeckiego, a naw et zachwyt własnego uczucia przyro­
dzonego, popędów narodowych. Bo są wyższe praw a 
nad względy światowe. O nauczycielu Chrystusowym, 
ja k  o Chrystusie powinien każdy powiedzieć: ,,N a u ­
czycielu, wiemy iżeś jest prawdziwy, i  drogi Bożej w p ra ­
wdzie nauczasz, a nie dbasz n i na kogo: abowiern nie oglą­
dasz się na osobę ludzką.“ 7)

N auczyciel praw dy chrześcijańskiej powinien sobie 
przez opow iadanie Chrystusa i tylko Chrystusa w yje­
dnać u słuchających wolność i swobodę od wszelkich 
pogrożek zdrady i przemocy, „którymeśmy, ja k  mówi 
Paw eł święty, ani na godzinę poddanością nie ustąpili, 
aby prawda Ewangelii trwała u  was. A  od tych, którzy 
się zdali być czym (jakiemi kiedy byli, nic m i na tym. Bóg  
nie ma względu na osobę człowieczą.) B o  którzy się zdali 
być czym, mnie się niczym nie p r z y ł o ż y l i s)

A inny Apostoł naucza, że ,,jeżeli osobami brakuje­
cie, grzech czynicie, przekonany od zakonu, jako przestę­
pcy.H 9) . . .

Jeżeli nie chcemy osobami brakow ać i mamy opowia­
dać ew angelią tak, aby wszystkim słuchającym  przydatną 
była na zbawienie dusz, a Bogu była na chwałę, nie 
masz innego sposobu, ja k  wziąść sobie za w yłączną 
treść i jedyny przedmiot Jezusa Chrystusa, i Objawie­
nie Jego, złożone w Kościele świętym Rzym sko-K ato­
lickim.

Do tego zaś pierwszym jest przewodnikiem  Pismo 
Święte, jako pierwsze źródło zuajomości objawienia. 
A że w Kościele katolickim prócz Pism a świętego wy- 
zaajem y, że tradycya, czyli objawienie w podaniu, 
i wyroki Kościoła, czyli objawienie w natchnieniu, są  
dalszem i źródłami naszej zuajomości Boga i w iadom o­
ści o rzeczach wiecznych; ztąd dalszym przew odni­
kiem  dla kaznodziei chrześcijańskiego jest jako treść 
spisanego podania Katechizm Rzym ski, a  ja k o  zbiór 
ostateczny wyroków Kościoła, Koncylium Trydenckie. 
Oto trzy książki, w których się mieści cały  przedmiot 
kaznodziejskiej nauki, w szelka treść opow iadania Słow a 
Bożego w Kościele.

Na sam ym  wstępie uwag naszych powiedziało się, 
że objawienie boże i serce ludzkie zostało to samo, 
ale że opow iadanie nie ma na to samo serse  tego sa­
mego działania, i że w tern opowiadaniu uleczenie n a ­
stąpić powinno, jeżeli Słowo Boże ma odzyskać królo­
wanie nad duchem człowieka. Oto w tern widzimy 
najw iększą potrzebę uleczenia, że nam  się zdaje, j a ­
koby kaznodzieje nowocześni innym przedmiotem za­
stąpić chcieli w treści swych nauk Jezusa C hrystusa 
i Jego święte Słowo. Zdaje się, po ludzku patrząc 
n a  rzeczy, że są  potrzeby bliższe, naglejsze, k tórych

T) Matth. 22. 16. 8) Gal. 2. 5. 6. II. Moj. 1. 17. Dz. Ap. 
10. 34. Rzym 2. 11. II. Efez 6. 9. Kol. 3. 25. I. Piotr 1. 17. 
Job 34. 19. f) Jak. 2. 9.

nie należy pom ijać, i tak  od tygodnia do tygodnia za­
wsze się ziem ska i doczesna znajdzie okoliczność, a 
Chrystusa mało co słuchacze poznaw ają. D aw ne wieki 
nie miały uczeńszych, wymowniejszych, może naw et 
i pilniejszych nie miały nauczycieli, ale byli C hrystu­
sowi wierniejsi w myśli, we wierze i w m iłości, bliżsi 
C hrystusa i jego  objawienia, a czem się serce karmiło, 
tern opływ ały usta. Nigdy m ądrość nasza nie zastąp i 
mocy Słow a Bożego. Tylko do takiego kaznodziei Pan 
sam powiedział: „Kto was przyjm ie, mnie przyjm ie, kto 
was słucha, mnie słucha. ‘ ‘

Na wysoki stopień wprowadziliśmy kaznodz ie ję ; 
ale w Kościele Chrystusowym niższego mu zajmować 
nie wolnn. Kto się lęka wysokości, niechaj lepiej nie 
pnie się i na  dole zostanie pomiędzy słuchającym i. 
I tam  zbawić się można, bodajnie prędzej ja k  na apo­
stolskim stolcu, z którego jako z wysokości straszniej­
szy je s t upadek.

Chrystus i Kościół do pow ołania kaznodziejskiego 
przywięzuje szczególny ch arak te r; kto do tego powo- 
ania zaciągnąć chce imie i duszę, zostaje wyłączony 
od gminy i przyjęty do kleru. Je s t to osobny nie 
tylko s tan ; ale je s t rodzaj osobny. W ola Boża doń 
ludzi naznacza i dopiero wyłączonym, jak o  pokoleniu 
Lewi, oddaje M agisterium ; a  nauczyciele sta ją  się Ko­
ściołem nauczającym , nieomylnymi stróżam i praw dy 
Bożej i objaw ienia. Kto innych m a uczyć, kto innym 
treść tę  św iętą ma podaw ać, ten sam naprzód ją  mieć, 
znać, kochać, pełnić winien, „ex abundantia enim cor­
dis os loquitur.“ 10) Jeżeli m ądrość Boża nie sta ła  
się,^m yślą kapłana, jak że  przez słowo jego może się 
stać ciałem we świecie?

Ale co w prorokach, apostołach i bezpośrednich, 
uczniach Zbaw iciela działo się cudem bezpośredniego 
natchnienia, za spraw ą Ducha świętego, qui locutus est 
per prophetas, to dzisiaj w nauczycielu praw dy obja­
wionej, w opow iadaczu Słow a Bożego m a być czynem 
zasługi, pracy i nauki. —  O proroczech się mówi, że 
przez nich mówił Duch święty, a  oni nie mówili, tylko 
byli tuba Spiritus Sancti; my mówimy jak o  nauczyciele, 
za ła sk ą  D ucha świętego. Z tąd  obowiązek dla kazno­
dziei napełnić się treścią wielmożnych spraw  Bożych, 
zanim usta otworzy, aby z nich popłynęły strumienie 
żywej wody. Czynność tego napełnienia się nauką Słowa 
jest dw ojaka, oddalona, czyli powszechna i bezpośre­
dnia, ezyli szczegółowa. Nad obu czynnościami zasta­
nowimy się chwilę.

KORESPONDENCYE.
(Koresp.) Poznań 19. Stycznia. Posyłam „sprawozdanie 

ze stanu i czynności towarzystwa Pań św. Wincentego w Poznaniu 
w r. 1 8 6 3 , z prożbą, o umieszczenie go w kolumnach Tygodnika. 
Sprawozdanie to brzmi:

„Upłyniony rok 1863. ukazał się w ogólności niepomyślnym 
dla towarzystwa Pań św. Wincentego w Poznaniu. W iele okoli­
czności, wynikłych już to z gólnego położenia kraju, już też z in­
nych przypadkowych przyczyn, zbiegło się ku ternu, aby wpłynąć 
niekorzystnie na jego działanie. Do ostatnich policzyć mianowicie 
należy wydalenie się z Poznania XX. Missyonarzy, naturalnych 
przewodników dzieł" św. Wincentego; wyjazd za granicę prezy- 
dentlii i kassyerki towarzystwa; trudność wynalezienia korzystnych 
obstalunków dla szwalni ochronki św. Józefa i w ogóle niedosta­
tek dochodów, które nie pokryły ani połowy bieżących wyda­
tków.

W szczególności zaś był następujący stan i czynność towa-

10) Matth. 12. 34.
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nwh w roku “ biegłym. W rejestrze towarzystwa jest wpisa- 
jednak* r°^  4®®?- dwadzieścia Pań czynnych; z pomiędzy nich 
czas uajwięcćj jedenaście, w latowych miesiącach pięć, przez 
Dwie*pWl®n nawet ty lto  cztery jednocześnie chorych odwiedzały, 
nowe e Przez cały ciąg roku były nieobecne; natomiast dwie 
Pań , Wst3P'ły do towarzystwa. Z pomiędzy trzydziestu trzech 
ubvtetPl8anyoh w re.iestr datkujących z żalem zanotować wypada 
\vvn a i trzech, które się do wieczności przeniosły. — Dochód 
Defi śbr.* ll. fen; rozchód 1972. tal. 29. śbr. 9. f.

pokryto z remanentu lat dawniejszych, z którego pozo- 
‘o jeszcze w końcu roku 1012. tal. 18. śbr. 8. fen. 

róh • pier"’szśi połowie upłynionego roku wiele panowało cho- 
o międZy biednymi naszego miasta; dla tego też liczba odwie- 
anych chorych dochodziła wtenczas do 183. miesięcznie; później 
wiele się zmniejszyła. W Listopadzie wspierano tylko 59. w Gru- 

doqU ®9- dziennie. W ogóle zaś w ciągu całego roku odwiedzono 
^ •  chorych 4090. razy. — Z tych umarło 40.; 59. przyjęło oleje 

J vi§tej 273. spowiadało się i kommunikowało. Nadto zostało za 
uraniem towarzystwa trzynaście dzieci ochrzconych; dwadzieścia 
wa przyjęły sakrament św. bierzmowania; dwadzieścia sześć 

przystąpiło do pierwszej kommunii św. w kaplicy św, Józefa; 
dwie osoby na lepsza sie wróciły drogę, a jedna uczyniła wyzna­
nie wiary.

Ażeby na rok przyszły' zaradzić niedostatkom towarzystwa 
1 towarzystwo nowym ożywić duchem, zebrały się w L isto­
padzie pozostałe urzędniczki i wybrały na tymczasową* prezyden­
tkę w zastępstwie Pani Działyńskiej, Pannę "Adelę Gajewską, a na 
kassyerkę Panią Motty. Oprócz tego poproszono księdza dziekana 
^enktelera, ażeby zechciał towarzystwu przewodniczyć w miejsce 
księży Missyonarzy."

(Koresp.) iP o x n a i i  20. Stycznia. W seminarium naszem 
duchownem została już w Październiku roku przeszłego opróżniona 
katedra filozofii, i mimo usilnych starań nie można jej było dotych- 
Czas obsadzić. Trzech z pośród duchowieństwa na ten urząd 
Wezwanych, wymówiło się brakiem potrzebnćj kwalifikacyi. Sły- 
Szg, że w tych dniach nareszcie, najprzewielebniejszy X." arcypa- 
sterz wybrał i powołał kapłana, którego prace dotychczasowe du­
chowne jak  i na polu naukowem mogą być rękojmią, że godnie 
odpowie zaufaniu. Je s t nim X. Lic. Chwaliszewski, rektor missyi 
Polskiej w Londynie, a który już po dwakroć był powoływany na 
na professora do Warszawy. Kodem z Wielkopolski, słuchał filo­
zofii w Wrocławiu, Berlinie i Kzymie. gdzie przy konkursach 
, akademii kilkakrotnie uwieńczony został. Po wyświęceniu w Gnie­

źnie, był krótki czas wikaryuszem, na parafii w Dusznikach, przy- 
potem obowiązki nauczyciela domowego w Wrocławiu przy 

lnach fir. Leona Mielżyńskiego, gdzie kilka lat z wielką korzy- 
ią naukowo pracował. Najprzewielebniejszy X. arcypasterz bę- 

j? c ostatni raz w Rzymie, przybrał go na towarzysza podróży 
ka* i lo ś c i  w językach francuzkim i włoskim. Tam poznał go 
^arciynaj Wisemann i wyprosił na rektora missyi, która dla Poła­
si 'o’. w Londynie mieszkających, miała być założoną. Znane są 

’tygodnika katolickiego“ apostolskie prace i poświęcenia gorli- 
dne?° ,missyonarza nieszczęśliwych naszych ziomków,'  które nieje- 
serc , zę Panu Logu pozyskały, i niejednę ranę w zbolałych 
t r u d i z a g o i ł y .  X. Chwaliszewski mimo ciągłych i licznych za- 
Sj]aj ,len pasterskich w Londynie i w dawniejszym zawodzie, za- 
kułó • ustailku nasze czasopisma pracami naukowemi; z arty- 
wdzi w y'k'ygodniku katolickim“ i, ,,Przeglądzie Poznańskim“
m-jg ®c.zi?4e wspominamy: rozprawę o Świętopietrzu, historyę loż 
błoen°«ł. -ch; ,° świętym Kazimierzu królewiczu polskim, żywot 
nych i awion<y Jolanty w ostatnim zeszycie ,,Przeglądu.“ Z in- 
Przez • m JeS°) znane nam:  o Mszy św. 5 pacierzach kapłańskich, 
maczaj • ,  -^*ponsa de Liguori. Przekład z włoskiego. Przetłó- 
się 1 drugą książkę z włoskiego, ale tytuł jej nie przypomina 
olfoło n W chwili. Wziął X. Chwaliszewski i udział w pracach 
cza hr °'I*;60 wydania Długosza, a jego pilności i nauce zawdzię- 
shiego Kxander Przeździecki warianty z kodexu gnieźnień-

p  *

zawodzieSZ*0^  tak P'§kna w kapłańskim równie jak  i naukowym 
wskien-o ’ zaP°wiada rzetelne pożytki z powołania X. Chwalisze- 

0 a Professora młodzieży duchownej.

,
Rubrycelli ^ * nn'śmy donieść'zm ianę zaszłą w redakcyi
£oletnia a Archidiecezyi Poznańskićj. Już pod redakcyą dłu- 
ona nieied P' njehoszczyka X. Stanisława Kinosowicza doznała 
wicie wiel069 zm*any korzystnćj, w ostatnich kilku latach miano- 
śmierci nim, tam zasz^° ulepszeń i uzupełnień. Tego roku, po 
X. Józef0w-°pzczyka-. JOJMC. Xiądz Arcybiskup polecił redakcyą 
tedralnernu1 ó,?dzińskiemu, Penitencyarzowi i Kaznodziei Arohika- 
wieństwu odri-T^6 w*e'e widać zadał sobie pracy i dobrą ducho- 

dał przysługę przez znaczne uzupełnienie rubryk

w oznaczeniu nabożeństwa bieżącego. Ścisłego sądu i krytyki 
wydać dzisiaj jeszcze nie jesteśmy w stanie. Trzebaby się do 
szczegółowego wziąść studium. Ale po niejakim czasie, używaniem 
własntm nauczeni, będziem mogli może życzenie jakie wypo­
wiedzieć, które szanowny redaktor, jeżeli je znajdzie odpowiednićm 
potrzebie albo tylko życzeniu konfratrów, niezawodnie dobrze 
przyjmie i łaskawie na przyszłość uwzględni.

W rubrycelli tegoroczniej na pierwszej stronie zaraz po tytule 
zastajemy ozdobne doniesienie, które do powszechnej w ziemiach 
polskich wiadomości podajemy, pewni wszechstronnej na uroczy­
stą chwilę uwagi. Doniesienie to brzmi następnie:

HOC ANNO CELEBRI 
MDOCCLX1V.

D IE  Q U A Rl'A  IU N II.
SUNT QUINQUAGINTA ANNI SA C E R D O TII 

C EL SISSIM l AO REV EREN D iSSIM I ARCHIPRA ESUL1S N O STRI 
LEON1S

A R C H IE PISC O PI GNESNENSIS E T  POSN AN IEN SIS,
AD DEUM  OPTIMOM  MAXIMUM 

A DSCENDAT G RA TIA  RUM ACTIO PRO  CO ELESTIBU S 
DONIS IP S t E T  P E R  IPSUM  ECCLES1AE E T  PA T R IA E  

CO LEA TIS. VIRGO IMMACULATA IM P E T R E T  A 
P A T R E  M ISERICORD IA E, U T PAMULUM SUUM 

UNA CUM COMMISSO IP S I G REG E SAL VET
SEM PER E T  M UNIAT.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R zym . 1. Z rozporządzenia O. św. ułożono, skatalogowano 

i ustawiono w osobnych salach Kwirynału bibliotekę muzyczną, 
sięgającą do roku i490. Najstarszy ” maestro tej biblioteki był 
Francuz Wilhelm Dufay, który za Grzegorza XI. przybył do 
Rzymu. Po nim w roku 1440 odznaczył się Flamandczyk J*n 
Ockeghem motetą na 36 głosów, z nim razem jego ziomek Jeus- 
quin de Pray, po nim Włoch Festa i Hiszpan Morales, po których 
dopiero nastąpił Palestrina. W szystkie te  rękopismy jakoby cu­
downie podczas burzy roku 1520 ocalone zostały. Potem dopiero 
następują mistrzowie Giovanelli, Orivelli, Nanini, Anezio, Bai, A l­
legri" Marenzi, Cifra, Simonelli, Pisari. Rękopisy z czasów Leona 
X. i Pawła III. mają prześliczne miniatury. Po uporządkowa­
niu biblioteki tćj Papież Pius IX. zwiedził nowo ułożone mu­
zeum.

2. Korespondent rzymski do dziennika „Monde'1 donosi, że 
kongregacya obrzędów gorliwie się zajęła kanonizacyą Błogosławio­
nego Jozafata Koncewicza, Arcybiskupa Połockiego, Patrona Unii 
świętej, męczennika Kościoła Polskiego, zamordowanego przez 
Moskali. Wyrok kanonizacyjny ma jeszcze być w bieżącym roku 
ogłoszony. Należałoby wszystkim wiernym w Polsce wznieść do 
Boga gorące modlitwy, aby pozwolił nowym blaskiem oświecić o r­
szak Patronów niebieskich, a za przyczyną ich uweselić się utra- 
pionym ich rodakom na ziemi. Za naszej pamięci mieliśmy już 
z krwi naszej beatyfikacye Błogosławionej Bronisławy, Błogosła­
wionego Jędrzeja Boboli i Błogosławionego Jana  Sarkandra. Osta­
tnia kanonizacya na ziemi polskiej ogłoszoną została przez Papieża 
Klemensa XIII. w roku 1767 przy podniesieniu uroczystości świę­
tego Jana Kantego.

3. Podajemy urzędowy referat kardynała relatora w sprawie 
beatyfikacvi świątobliwego Piotra Kanizyusza.

LAUSANEN
lleatificationis et Canonizationis 

Ven. Servi Dei 
PETR I CANISII 

Sacerdotis professi Societatis Jesu 
Factum Concordatum.

1. Strenuus catholicae veritatis propugnator Petrus Canisius, 
sacerdos professus e Societate Jesu, doctrina non minus insignis, 
quam praeclaris virtutibus, rebusque gestis adversus haereses 
saeculo XVI in Germania grassantes illustrem nominis sui memo- 
riam posteritati reliquit. Siquidem in praeconio divini verbi exer- 
cendo, in edendis scriptis, in ministeriis et legationibus obeundis, 
in exhibenda opera egregia Tridentinis Patribus ita se Ecclesiae 
Pastoribus, et Ckristianis Principibus probavit, u t praesidium 
Domus Dei validissimum haberetur. Post multos exactos labores, 
et merita eximia, mense Decembri anno MDXCVII, die sacra 
Thomae Apostoli, in osculo Domini conquievit.

2. Cum porro de virtutibus heroicis hujusce Ven. Servi Dei 
coram Sacra Rituum Congregatione, omnibus antea rite peractis, 
fuisset disceptatum, sa: me: Pontifex Gregorius XVI die V Ka- 
lendas Februarias anno MDCCCXLIV dominica nimirum quarta 
post Epiphaniam Domini, in aedibus Vaticanis constare de virtuti­
bus Ven. Servi Dei in gradu heroico solemniter decrevit.
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3. Hinc data est opera, ut altera de miraculis quaestio ex- 
pediretur, quae a Deo Optimo Maximo patrata adserebantur, 
eodem Ven. Servo suo deprecatore adhibito. Proinde XIII Ka- 
lendas Julias anni MDCCCLX in aedibus meis, quod Reverendis- 
simus Cardinalis Yincentius Macchi relator infirmitate detineretur, 
antipraeparatoria comitia sunt habita, primumque ea controversia 
ad triitinam revocata.

4. Verum cum postea laudatus Cardinalis Ponens diem obiis- 
set supremum, Sanctitas Tua me illi sufficere dignata est, rescripto 
edito XII Kalendas Augusti anno MDCCLXI cum omnibus facul- 
tatibus necessariis, et opportunis, in statu tamen et terminis. qui- 
bus turn temporis causa reperitur.

5. Insequenti autem anno MDCCCLXII die XVII Kalendas 
Januarias Sacra Rituum Congregatio praeparatoria super memo- 
ratis miraculis legitime coacta, et habita est in Palatio Apostolico 
Yaticano.

6. Hue rebus feliciter progressis nil aliud est reliquum, nisi 
u t eadem de prodigiis quaestio coram Sanctitate Tua instituatur, 
Quapropter sequens propono dubiurn jam  antea cum Fidei Promo- 
tore concordatum:

An et de quibus miraculis constet in casu et ad ejfectum de quo 
agitur? C. Card. PATRIZI RELATOR.

4. „Gazette du Midi,11 wychodząca w Lyonie, a bardzo do­
brze informowana o sprawach rzymskich, z Rzymu 16. Stycznia 
donosi: „Dziennik urzędowy dzisiejszy zawiera bardzo ważny 
artykuł o Sałwianach. Objawia życzenie, aby schizmatycy słowiań­
scy jaknajprędzćj wrócili na łono Kościoła i aby Rossya za ich 
poszła przykładem. Artykuł ten musi być bardzo nieprzyjemny 
ambasadzie moskiewskićj i da zapewne powód do remonstracyi 
i rekryminacyi. Możemy z pewnością zapewnić z najpewniejszego 
źródła, że stosunki Stolicy świętej z gabinetem Petersburskim są 
bardzo naprężone i że liczba przyjaciół Polski z każdym dnieul 
rośnie.

Już przed kilku miesiącami był w „Correspondance de Home" 
artykuł podobnego rodzaju, mówiący o stosunkach Stolicy Apo­
stolskiej do Rossyi i Prus w sprawach polskich, ale cała jego 
osnowa nie pozwalała nam , w obec surowości prawa i często' do­
znanych skutków tegóż, korzystać z niezmiernie pouczającćj roz­
prawy. Dzienniki katolickie francuzkie powtórzyły’ ten artykuł 
in extenso.

5. Dziennik „Journal de Bruxelles“ pisze: Rok 1863. zosta­
nie dla Słowian na wieki pam iętny. Dzięki szczodrobliwości Piusa IX. 
pozyskali oni tutaj Collegium Cyrilh-Metodianum  dla młodzieży 
słowiańskiej, kończącej w Rzymie nauki. Już tu kilku jes t nam 
przysłanych przez biskupów. Przez cały rok obchodzono tysią- 
cznicę Cyrylometodejską z wielką uroczystością u S. Girolamo dei 
Schiavoni. Ustanowiono bractwo św. Cyryla i Metodego, któremu 
Ojciec św. dał tytuł i prawa arcybractw a; bractwo to ma na celu 
modlitwy o nawrócenie schizmatyckich Słowian. — O. A. Theiner 
ogłosił spory tom Monumentów historycznych, tyczących się Sło­
wian południowych. W bazylice św. Klemensa niedaleko Koly- 
zeum gorliwie poszukują grobu św. Cyryla, ale dotąd skarbu tego 
nie odkryto.*) — Dużo się w Rzymie Słowian uwija, mianowicie 
przeszłego roku Kościół ich św. Hieronima, któryć podobno był 
Słowianinem ze Stridonu w Pannonii, zawsze dużo liczył księży 
słowiańskich. Kazania miewał po słowiausku O. Bogdanowicz 
Bernardyn. W kościele tym znajduje się dużo pamiątek po Mi­
kołaju I., Adrianie II., Innocentym III., Mikołaju V., Urbanie VIII., 
Benedykcie XIV., Piusie VI., bo to gorliwi przyjaciele Słowian, 
linie Piusa IX. niezadługo w tymże kościele zajaśnieje w napisie, 
będącym na ukończeniu w łacińskim języku i w słowiańskióm 
słowie kirylicą.

6. To w. św. Wincentego w Rzymie od r. 1842. jak  wszystko 
dobre w mieście świętem pomyślnie się rozwija pomimo, że tam 
tyle już jest zakładów dobroczynnych'. Z poręki towarzystwa 
i prowadzony przez członków jego, prosperuje tutaj szczególnie 
Sekretariat dla ubogich, i zajmuje się bezpłatnem pisaniem pry­
watnej i urzędowej korespondencyi. W Niedzielę 10. Stycznia 
kardynał Guidi, arcybiskup Boloński, miał kazanie, podczas któ­
rego odbywała się kwesta przez damy rzymskie i zagraniczne.

7. Tej samćj Niedzieli na korzyść towarzystwa św. Franci­
szka Salezego, które ma na celu ochronić katolików przed poku­
sami herezyi, odbywała się kwesta podczas kazania francuzkiego 
O. Petćtot, Oratorianina. Pomiędzy kwestarkami znaleźliśmy na­
zwisko P. Tyszkiewiczowej. Od czasu zausznictw p. Odona Rus­
sel wysłannika angielskiego, towarzystwo to jest nawet w Rzymie 
potrzebne.

*) Natomiast odkryto hypogea z dziwnie pięknie przechowa- 
nemi freskami, wystawiającemi żywot św. Alexego Rzymianina. 
Łaskawej pamięci jednego z przyjaciół zawdzięczamy piękną fo­
tografią tegoż obrazu naszego świętego Patrona.

X. A. P.

Polska. Najprzeuielcbniejszy IMCks. Paweł Cullen arcy­
biskup Dubliński przesłał w dzień Nowego Roku Lordmayorowi 
Dublińskiemu, na rzecz wdów i sierót po kochanych braciach na­
szych poległych, składkę, znaczną na jego ubóstwo, 250 franków, 
z listem następnym :

„Mój kochany Lord M ayerze! Pozwól skorzystać mi z oka- 
zyi Nowego Roku i złożyć sobie życzenia szczęścia i pomyślności 
podczas tego roku Twych zarządów, które będą, taką mam na­
dzieję, źródłem błogosławieństw dla mieszkańców Dublinu. Ponie- 
ważeś dawniej gorący brał udział w czynnościach polskiego ko­
mitetu, nie wątpię, że wyniesienie Twoje na godność, którą dziś 
piastujesz, będzie dla tego komitetu tylko zadatkiem większych 
na przyszłość owoców przez rozprzestrzenienie zakresu działania. 
Wiadomości, które odbieramy codziennie, dowodzą naocznie, jak  
gwałtownie bracia nasi w Polsce potrzebują naszej sympatii i na­
szej pomocy. Obchodzą się z nimi z barbarzyństwem, jakiego 
przykładu nie znajdziemy, chyba w dziejach Irlandyi pod Elżbietą 
i Cromvellem, wtedy gdy wzgórza Mullaghmastu, ulice Droghedy 
i W exfordu zalały się krwią irlandzką. Nasi przodkowie cierpieli 
dla tego, że nie chcieli poświęcać swych przekonań religijnych przy­
widzeniom okrutnego tyrana i zepsutćj kobiety. Pośród doświadczeń, 
które przebrnąć musieli, stracili wszystko, ocalili tylke wiarę świę­
tego Patrycyusza, od której ich ani ogień, ani miecz, ani tortury, 
ani śmierć oderwać nie zdołały. Polacy dzisiaj cierpią, ponieważ 
z nieprzemożoną wytrwałością odrzucili schizmę moskiewską i nie 
chcieli ugiąć karku przed despotycznemi ukazami Cara. Bez wąt­
pienia pójdą za przykładem Irlandczyków, przytulą się do Opoki 
Piotrowej, a wszystkie zamachy barbarzyństwa schizmatyckiego 
nie dokażą tego, by zburzyć wiarę prawą w kraju, który przez 
tyle wieków był przedmurzem chrześcijaństwa przeciw zaborom 
pohańców i islam u!“

„Wielkie mocarstwa morskie pozostawiły zdaje się Polskę 
zlej doli. Ci sami, co się kiedyś z taką gwałtownością oburzali, 
gdy jeden lub drugi zbrodzień uległ surowej karze w więzieniach 
neapolitańskich, ci, co grozili, że poruszą wojska swe na morzu i 
lądzie, by żądać zadośćuczynienia niby to za krzywdę ludzkości 
wyrządzoną, ci sami patrzą z lodovvatą obojętnością na obrazy 
tysiąckroć zgroźniejsze, gdzie miasta i wioski pustoszą się ogniem 
i mieczem, g'dzie własność wydarta, gdzie na sta tysięcy ludzi 
bohaterów, niewiast i dziatek "niewinnych wyrzynają mieczem, al­
bo pędzą na niezawodną śmierć po lodach Sybiru. Pośród tak 
powszechnego otrętwienia, Nasz Ojciec święty Papież Pius IX, 
pełen miłości Jezusa Chrystusa, nie zapomniał o swych dzieciach, 
pomimo oddalenia, które go od nich dzieli. Choć sam cierpiący 
i prześladowany, podniósł głos, by napiętnować okrucieństwo mo­
skiewskie ; i opierając się na swej władzy duchownej, napomniał 
wiernych, by oblegali modlitwami swemi tron Tego, który jest 
Ojcem miłosierdzia i by wstawiali się u Niegg za sprawą równie 
szlachetnego jak  walecznego narodu, zagrożonego dzisiaj zupełnem 
wytępieniem. Miejmy nadzieję, że westchnienia Następcy Piotra 
świętego i wszystkich wiernych wysłucha Wszechmogący Pan; 
miejmy nądzieję, że raczy wejrzeć miłosiernie i litościwie na cier­
pienia, na walki wielkiego kraju katolickiego, i wrócić mu pokój 
i pomyślność. Pragnąc nowy rok rozpocząć uczynkiem m iłosier­
nym na rzecz więźniów, rannych i wygnańców, pozwalam sobie prosić 
Cię, byś dorzucił mój szeląg (10 funtów) do funduszu komitetu pol­
skiego, za którego dobrotliwą pomocą niejedna łza sieroty i wdo­
wy otrzeć się zdoła, i niejednej nędzy, niejednemu zapobiegnie się 
cierpieniu.

Jestem i t. d.
Paweł Cullen.

2. „ Monde“ donosi z Wiednia co następuje: „Hrabina Berg 
(żona Iła) od kilku dni w Wiedniu przebywa, by pilnować kura- 
cyi zięcia swego, dotkniętego pomięszaniem zmysłów. Wiadomo, 
że zięć hr. Berga jes t Polak, i że ten nieszczęśliwy człowiek do­
stał pomięszauia zmysłów, w skutek dzikiego postępowania swego 
teścia, gubernatora Warszawy, z nieszczęśliwymi jego rodakami. 
Pani Berg prowadzi tu życie bardzo ciche i ma nie zadługo wró­
cić na_ łono Kościoła katolickiego.*1 — Dodajemy, że korespondent 
wiedeński „Monde'' j a k i  ,,Journal de Bruxelles" ma wiele przeciw 
nam uprzedzeń i czerpie z niedobrych źródeł swe wiadomości 
o nas. Tem bezpieczniej możemy "wierzyć powyższemu donie­
sieniu.

3. Ze wszystkich dzienników zagranicznych żaden nie ma 
tak dokładnych, pewnych i prędkich doniesień o stanie nieszczę­
śliwej Polski, jak  „Ze Monde." Oto co donosi o wykreśleniu X. 
biskupa Krasińskiego z listy urzędowej duchowieństwa: „Jest 
zupełną prawdą, że Murawiew nakazał zaprzeczyć X. Krasińskiemu 
tytułu biskupa wileńskiego. Z tego, co o tern powiemy, można 
się przekonać, z jaką wzgardą praw kościelnych ten prokonsul 
wodze rozpuszcza swej zemście. Corocznie rozdaje się ducho-

i wieństwu w diecezyi approbata do słuchania spowiedzi wiernych
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X. B o w k ie w i^ i ' "^e” °  ro^ u’ adm inistrator diecezyi wileńskiej, 
tego zwvc7  • za* .13 wydrukow ać z upoważnienia biskupa, jak  
n ika ud erzy ć  i P^awo wym aga. _Cenzora m oskiew skiego Kukol-

’ ju r is d v k ° WI . P e n , wściekły, że śm iano pozostaw ić godność 
mu p o rz a d ^  biskupowi proskrybow anem u, zwołał Kukolnika, dał 
imie bisk. ^y S °w o r i nakazał jaknajsurow iej, żeby wykreślić'Jtne b isk u  

?a ć  m ii.. 
S tó so w

dować ńimłoŴ ei'18*s' e®0 W3Z§bzie, gdzieby się kolw iek jeszcze znaj-

czowi w n>e do tego rozkazu, Kukolnik przepisał X. Bowkiewi-

wanvchri0W bieoezalnyeh wileńskich na rok 1864., chociaż druko- 
bvło P!ZCf-i jego  wygnaniem  i z jego  polecenia. T rzeba  więc 
Illust ZnUenie t°  ty tu ł książki, na k tórym  sta ło : Sub aucloritate
60 Stanislai K rasiński Episcopi W ilnensis; 2° str.
sklina* było zalecenie modlitw za Ojca św iętego i za b i-
styczn r 'usza; 8tr‘ i 66, k tó re  zawierały* wykaz staty- 
dieee- i eP^skopatu katolickiego w Rossyi i opis duchowieństwa 
j j e Zal“ eg °  wileńskiego, gdzie imie X. b iskupa było podane.

rh° • zm' an n‘e chciano rubrycelli wypuścić. 
drw 'ł ? ? °  gubernatorow i przedstaw iać prawo kanoniczne; za- 
iak t so^ 'e tylko i zaczął duchowieństw o katolickie tak  traktow ać, 
\V •w Moskwie popów schizm atyckich traktują, ja k  stado bydła, 
die W(6?wbdztw ie W itebskiem i w Inflantacii, należących do archi- 
z a06^ '  blohylewskićj, nakazał jaknajsurow iej księżom  czytać 
. ambony Słynny cyrkularz żm udzkiego biskupa. Przypom inam y, 
wvd T ? dziony obietnicami moskiewskiemu, których ci nie żałują, 
htó pasterski, zalecający diecezanom  zgodę i poddanie, ’list,
bif ly Moskale tak  umieli *ubrać, że je s t  dzisiaj zupełnem  potę- 
cze^'em P°'sk iego powstania. Otóż to  pisanie wydane, albo ra- 
c V  , wyduszone na biskupie sąsiednim , duchowieństwo archidie- 
P r ^ '.  ^°hylewskićj wszędzie ogłaszać zmusza. — Na pogardę 
ij awa kościelnego, a naw et praw krajow ych, Murawiew dziś stanął 
ob-Ch ^e rZflbów Kościoła i chce trząść  duchowieństwem w całym 
saa it i - sw*j jurisdykcyi, zakazuje księżom  bywać w kościołach 
boże ^ na obchodzenie odpustów  i czterdziestogodziunego na- 
karv  StWa' — Chłopom osądzonym  za przewinienia polityczne 

odpuszcza za odstępstw o do schizm y; ale ci po większej

Nai - W, podm awmjącycn lnu prosty na siacntę i asięzy.
od ,0" ić j  zakazano uczyć czytać i pisać po polsku. Książki 
k 8jaj  użeństwa, oczywiście katolickie, bo schizm atycy nie m ają 

4żek, k:.zał rząd  podrukować po moskiewsku.*'
Svx- Dnia 20. *b. m. znów pociąg wygnańców z W arszaw y na 
Sb ,11 wywieziono. Znajdował się w nim z duchownych X. VVe- 
oatn aresztow any przed dziesięciu dniami. Pociągi z posileń-

furi ; “ “ ouzKiej. xtewoiucya i u e s p o iy z m  jec 
a “ominandi, ty lko pod innemi postaciami.

r e l i k t  1. W ielką i r a d o s n ą  d o n o s im y  n o w in ę . Odkryto
N aug'"e . d ro g ie  w ie lk ie g o  B iskupa M edyolańskiego, Ojca Kościoła, 
b y m  zy cic la  św ię te g o  A ugustyna, chwalcy Boga, k tó ry  nas nauczył 
żego laudamus, — odkopano grób św iętego Ambro-

? z n a le z io n o  z a ra z e m  re lik w ie  św iętych m ęczenników Gerwa- 
z e § °  i P ro ta z e ;

w u S , 1, hćrezyi f  wojen.* Proboszcz kapitulny dzisiejszy
zostai ’i w którym  Kościół tam eczny pod W iktorem  Emm anuelemJ S O S tf t i r f i  > 1 V U O C 1 U 1  U W i l ^ C ^ U J  [ JU IA  t t l K l O i C m  i J i L H i i a u u v i V / i u

walki c w odszusaniu  drogich szczętów znaleść odwagę do j 
ziono u s!;f c'’’czuej. Zaczęto robotę 11. Stycznia, nazajutrz znale- j 
św iete gA° ! z .którego A ngilbertus by ł w yjął w IX. wieku ciała , 
lezimm 01 ozego, Gerwazego i Protazego. — 13. Stycznia zna- j 
św u k 11?  grób, gdzie św. Sym plicyanus, bezpośredni następca 
Puste w r, i ! 5 ° ’ b j’1 dawniej złożył zwłoki jego. Oba groby by ły  ; 
Stycznia ,?8 ,IU znaleziono monety z czasów Theodozyusza. 14. j 
e » L i . ; i °  P™ 0 szeroki, piękny, w spaniały grobowiec z porfyru | 
u lbrzvm Si’ Zl ozoi1y na całą długość ołtarza. O dkryto  wieko tćj i 
rżano OH m n y- Jak aż  radość, gdy wszystkie trzy  ciała uj- j 
epistoły i  . strony ew an^eiii św. G erw azy i P ro tazy ; od strony : 
kanoni(7 n A m broży. Podniesienie relikw ii ma się odbyć po ! 
r ycznvnV,n^™ Processie autentyczności, o której w obec dat histo- | 
olanie n i " almniejszego nie ma powątpiewania. Sposobią w Medy- j

2. p  S °k azy ą  nadzwyczajne uroczystości.
lsanelli, m inister króla W iktora Em m anuela, kazał

Mgr. Caccia adm inistratora m ediolańskiego aresztować, do T u ­
rynu przyw ieść i zam knąć do Barnabitów. Jeden  z powodów był 
ten. Przed rokiem  P. Pisanelli m ianował X. Avignone, naczelnika 
liberalnych księży , kanonikiem. Ponieważ X. A vignone nie stał 
in odore sanctitatis i tylko w klubach by ł zasłużony, w konfessy- 
onale siedzieć nie lubił, ale za to na konw entykuły wszystkich 
kom itetów chodził, Mgr. Caccia nie potwierdził go. X. Avignone 
wziął się do in tryg  i w trącił swego przełożonego do więzienia. 
C óż 'się  dzieje? W  trzy  dni* potem, w sam ą rocznicę (18. Stycznia) 
rządow*ćj nom inacyi na kanonią, X . Avignone po trzydniow ćj cho­
robie um arł. Sądy boże!

3. P- Pisanelli przedstaw ił szanownćj izbie turyńskićj dwa 
projekty do praw  1) zniesienie dziesięcin, 2) kassacyą zupełną 
w szystkich klasztorów.

4. Przed dwoma m iesiącam i aresztowano Mgr. Angeloni a r ­
cybiskupa w Urbino, oskarżonego o wzbudzenie w zgardy przeciw 
rządowi. Ju ż  to  je s t  zgwałcenie prawa duchownego i zgw ałcenie 
prawa cywilnego, bo kodex karny zakazuje aresztow ania p rzed  
wyrokiem, oskarżonych o to przewinienie. — Dnia 12. b. m. t ry ­
bunał w A nkonie ogłosił a rcybiskupa niewinnym . Oczywiście, że 
ani zniewagi ani więziena n ik t niewinnemu nie wynagrodzi.

5. K atolickie dziennikarstwo we W łoszech się podnosi. Upadł 
dziennik Eco di Bologna, na jeg o  miejsce I I  patriotta cattolico. — 
Prócz tego wychodzą od N. R. La Bilancia w Neapolu, II Buon  
Pastore w L od i; II Culture cattolico w Perudżii, L a  Figlia dell’ 
Immacolata i Fiori M ariani w Bolonii, Serto di M aria  w Neapolu.

6. A rcybiskup  Spoletański Mgr. Arnaldi ju ż  od 8 miesięcy 
siedzi w więzieniu della Rocca ; wyznaczono mu więzienie razem  
z GOO więźniam i w domu karnym . W yrobił sobie pozwolenie d a ­
wać więźniom nauki i być d la  nich kapelanem . Przez ten  czas 
już dwa razv  dał swym towarzyszom  rekollekcye.

Po ostatnich rekollekeyach w szyscy byli u spow iedzi i wspól­
nie kommuuikowali. W każdej celi więźniowie co wieczór wspólny 
odpraw iają różaniec. Laboro in Evangelio usque ad vincula, quasi 
male operans, sed verbum Dei non est alligatum l

Francya, 1. W  suchednie adwentowe najprzew . X. a rcy­
biskup paryzk i tak  zasłabł przy udzielaniu święceń, że m usiano 
zem dlałego wynieść z kościoła. Telegrafow ał po facultates ordi­
nandi extra tempora, donosząc o przyczynie Ojcu św. — T enże 
zażądał bliższego raportu . W tedy X. arcybiskup Darboy, opisa­
wszy przypadek, zapytał, czy należy ordynacyą od początku od­
nowić lub też na  przerw anem  m iejscu kontynuować. Ojciec św. 
polecił od początku sub conditione odnowić ordynacyą. Facultates 
ordinandi extra tempus udzielił, tak  że przerw ana ordynacya odbyła 
się 17. Stycznia. X . Bouix, znany kanonista, napisał z powodu 
tego liturgiczno kanoniczną rozpraw ę.

2. A utor doskonałego dzieła Etudes philosophii/ues surleC hri- 
stianisme, i późniejszych dzieł o Najświętszćj Pannie, i o wpływie 
protestantyzm u na wylężenie socyalizmu i kom m unizm u, A ugust 
Nicolas, praw nik z powołania, ogłosił książkę na czasie będącą 
w obec przerażających poklasków , sypanych blużnierczem u Reńa- 
nowi. T y tu ł książk i jest: La divinite de Jesus-Christ, demonstra­
tion nouvelle tiree des dernieres altagues de V ineredulite, par Auguste 
Nicolas I. Vol. 8. 1Jaris A. Vaton. Rue du Bac 50 . 1861.

Kfiemcy. K orespondent berliński Monda pisze o ustaw i­
cznych starciach  prezesa regencyi i burm istrza z radą  m iejską 
w Akw izgranie. Miasto to liczy obywateli religijnie usposobionych, 
posłusznych Kościołowi, burm istrz  p. Contzen godnie swych współ­
obywateli w tej m ierze zastępuje, ale za to napotyka nieustanne 
przeszkody w swych zam iarach u p. Kiihlwettera, p rezesa  re ­
gencyjnego, m inistra z roku 1848, k tóry  je s t  wprawdzie ka to li­
kiem, ale  się  w chłodnej tem peratu rze  swego wyznania utrzym uje, 
wierny swemu nazwisku. — Chodziło mu o to koniecznie, aby 
p. Contzen nie wybierano burm istrzem . Niechęć jego  nic nie po­
mogła, wybór znów padł na  niego. Pan K iihlw etter więc do dimys- 
syi się podał, k tó rej rząd  n ieprzyjął — ale mu dano gwiazdę do 
Czerwonego Orła. — Obywatele akw izgrańscy chcieli wystawić 
Kościół na  cześć N iepokalanego Poczęcia Najświętszej P anny . 
Miasto ofiarowało wolne miejsce na  ten* cel. Rząd na darowiznę 
nie pozwolił, I przy budowie jeszcze na kupnym gruńcie rozm aite 
robiono trudności, k ilkakroć m usiano budowę wstrzym ywać; tan ­
dem aliquando przezwyciężono przeszkody i kościół się buduje. — 
W  mieście tem  najpiękniej się rozw ija sodalisostwo Najświętszej 
Panny; w uroczystość N iepokalanego Poczęcia 3000. m łodych ludzi 
do Kommunii św. wspólnie przystępowało.

2. Szpital katolicki w Berlinie, założony i utrzymywany^ po 
większćj części za staraniem  Xcia Bogusława Radziwiła, stojący 
pod zarządem  Sióstr M iłosierdzia św. K arola Borom eusza, należy 
do najliczniejszych przytułków  m iłosierdzia stolicy protestanckiej. 
Pomimo to, że ma 80,000. tal. długu bypotecznego utrzym ywał
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w  ro k u  zeszłym  2,930. cho rych , z k tó ry c h  by ło  p ro te s tan tó w  2,202, ’ 
ka to lik ó w  714, żydów  13, 1 rong ian ina . — D w ieście  c z te rn a śc ie  
łó ż e k  je s t  zu p e łn ie  b ezp ła tn y ch  bez  różn icy  w yznan ia  w ed łu g  p o ­
trz e b y  ro zd aw an y ch .

3. Z a s ta ra n ie m  X . W o jczek  w M uhlbock ku p io n o  w Cyli- 
chow ie g m ach  fab ry czn y  za  4000. ta la ró w  n a  kośc ió ł k a to lic k i, 
k tó re g o  tam  od czasów  lu te rsk ic h  zaw ieruchów  n ie  było. Ś liczne  
kośc io ły  p o k a to lick ie  są  w r ę k u  p ro te s tan tó w . D o tąd  odbyw ało  
s ię  ty lk o  0. razy  do ro czn ie  n abożeństw o  w C ylichow ie p rz e z  p rzy ­
je z d n e g o  k s ię d z a . J e s t  to  n a jb liż sz a  d iecezy i p o zn ań sk ie j m issya  
b ra n d e b u rsk a , g ra n ic z ą c a  z p a ra fią  k ra m sk ą . —  O b razy  z k ośc io ła  
k a to lic k ie g o  p rz e d lu te rs k ie g o  je sz c z e  k ilk a  la t  te m u  s ta ły  i leża ły  
p o d  d ach em  zb o ru  p ro te s ta n c k ie g o .

4. E p is k o p a t n iem ieck i w ielką p o n ió sł s tra tę . D n ia  7 S ty ­
czn ia  odd a ł B o g u  d uszę  ś. p . X . W ilhelm  A rnold i. B isk u p  T re -  
w irsk i, tk n ię ty  p a ra liżem  w  66 ro k u  życia  sw ego. X , B isk u p  A r ­
n o ld i żywy b ra ł u d z ia ł w sp o rach  m ałżeństw  m ięszan y ch , z p o ­
cz ą tk u  po sw ym  w yborze  n ie  m ógł u z y sk a ć  rząd o w eg o  placetum , 
pó źn ie j s ta ł s ię  w całym  św iecie  znanym  p rz e z  w znow ienie w yw ie­
sz e n ia  w ie lk ich  re likw ii su k n i Z b aw icie la , u k a z u ją c  j ą  po d ługićj 
p rzerw ie  w ro k u  1845. D la  d iecezy i swej w ielce się z a s łu ż y ł p rzez  
czas sw ego u rzęd o w an ia . Z ałoży ł w iele k lasz to ró w  S ió s tr  M iło­
s ie rd z ia  św ię tego  K aro la  B o rom eusza  i u fu n d o w ał w  d iecezy i d la  
n ic h  n o w ic y a t;  o tw orzy ł k ilk a  dom ów  dla L iguorianów , B e rn a rd y ­
nów , Je zu itó w  i B rac i S z k ó ł C h rześc ijań sk ich . E . f  I . f  P . —

5. T ow arzystw o  cze lad z i k a to lick ie j, k tó rćm  się  w ik a ry u sz  
m issy jny  gorliw y  X . M uller t a k  w zorow o op iek u je , ś licz n ie  o b cho­
d z iło  g w iazd k ę  teg o  ro k u . Z ap ro s iło  do swój go sp o d y  w szy stk ie  
s ie ro ty  gm iny k a to lick ie j. W  p ię k n ie  p rz y b ra n ć j i ośw ieconej 
sa li s ta ło  u b ra n e  drzew o zw yczajne w n iem czech  (O hristbaum ) — 
a n a  d rzew ie  p o zaw ieszan e  p o d a rk i d la  dzieci, k tó re  czelad ź  w ła- 
snem i w yrob iła  rę k a m i:  odzież, obów ie, ręk aw iczk i, cza p k i, k s ią ­
żeczk i, zeszy ty , cuk ry , c ia s ta ;  w szystko  z p o d a ru n k u  czeladz i i je j  
r ę k ą  ro b io n e , co k to  m ia ł i um iał. P rzy  tern śp iew y, m uzyka, 
dek lam acy e , m ow y, m o d litw y : d la  B oga i d la  lu d z i w idok  śliczny .

6. YVenta teg o ro czn ia  n a  k o rzy ść  sz p ita lu  k a to lic k ie g o  S ió s tr  
św. K a ro la  p rz y n io s ła  2,400. ta la ró w . YViększa to  sum m a j a k  
in n em i la ty  byw ała .

S i e l g - i a .  YYydano B o c zn ik  u n iw ersy te tu  k a to lick ieg o  w L o- 
w aninm  n a  ro k  1864. — Z now ych p rofessorów  w idzim y tam  M o l­
iera, k tó ry  po  o jcu  now ocześn ie  zm arłym  o b ją ł k a te d rę  h is to ry i 
pow szechnój, M aertensa  prof, b o ta n ik i i fizyologii ro ś lin n e j, prof. 
Lavallee-P oussin  d la  geologii i m in era log ii, prof. H en ry  d la  chem ii, 
p ro f. G ilberta  d la  m a th em a ty k i tra n sc e u d e n ta ln ć j, p. D efosse d a­
w nie jszy  re d a k to r  d z ien n ik a  Jo u rn a l de B ruxelles o b ją ł k a te d rę  
ko d ex u  cyw ilnego , X .  Leduux  D r. św. T heo l. ob ją ł dogm atykę, X . 
D r. M ou lart praw o  k an o n iczn e , X . D r. R eusens theo lo g ią  e lem en ­
ta rn ą . — L czniów  liczył u n iw e rsy te t 800. — G d zieko lw iek  się 
uczn iow ie  low ańscy do exam inow  s ta w ia ją , w szędzie  kom m issye 
ex am in acy jn e  p rzy zn a ją  im  p ierw szeństw o , dok to ran d ó w  z u n iw er­
sy te tu  zaw sze  j e s t  w ięcej, j a k  z w szy stk ich  trzech  un iw ersy te tó w  
rząd o w y ch  razem  w ziąw szy.

Z now ych d z ie ł og łoszonych  p rzez  p ro fesso rów  w ym ien iam y  
dw a dla m łodzieży  d o jrza łe j a rcy w y b o rn e  p ism a : X . k a n o n ik a  La-  
fo r e t  „Pourguoi l'un ne croit p a s .“ (C zem u lu d z ie  n ie  m ają  w iary?) 
J e s t  to  a u to r  daw n ie j zn anego  apo lo g e ty czn eg o  d z ie ła : Les Do- 
gm es catholigues. D ru g ie  n iem n ić j w ażne j e s t  p ro fe sso ra  c h iru rg ii 
i d y re k to ra  dom u o b łąk an y ch  w L o u v a in  p a n a  Lefebvre\ Leltres  
posthum es d ’un  docteur en medecine. Z n a k o m ite  to  dz ie ło  d a je  p rz e ­
s tro g i i n a u k i m łodzieży  w sp raw ie , k tó rą  ty lk o  le k a rz  i spow ie­
d n ik  m łodzieży  p rzed staw ić  m oże. D z ie ło  to  m ogłoby  n ie je d n e ­
m u zru jn o w an iu  su m ien ia , zd row ia, m a ją tk u  a  w koń cu  i życia  
z a p o b ie d z . —

2. W  B elgii odn ieśli k a to licy  św ie tn e  zw ycięztw o. M in ister­
stw o  m aso ń sk ie , czu jąc , że  s tro n n ic tw o  jeg o  w izb ie  m a  b ard zo  
s ła b ą  w iększość , i że  jed en  z n a jd z ie ln ie jszy ch  pop leczn ików  te j 
sz a jk i, n ie jak i p. D evaux  w B ruges n ie  z o s ta ł w y b ran y m , albow iem  
n a d  nim  tam że  odniósł zw ycięz tw o k a n d y d a t k a to lick i, p o sta ra ło  
s ię  w brew  n a jsp raw ied liw sze j sp raw ied liw ości o u n iew ażn ien ie  
w szy stk ich  w yborów  w B ru g es . O b ie ra ją  tam  trz e c h  posłów , dw u 
b y ło  m asońsk ich , je d e n  k a to lik , w łaśn ie  ten , k tó ry  p rzem ó g ł one- 
go  p. D evaux. W y b o ry  ponow iono. M inistrow ie o św iadczy li, że 
g d y b y  D ev au x  nie m ia ł w nijść do izb y  p o se lsk ie j, oni m usie liby  
te k i  złożyć. W sz y s tk o  to  d la  zachęcen ia  w yborców  w  B ruges, 
u rz ęd n ik ó w  e tu tti quanti do  w y tężen ia  sił w szelk ich . J a k o  te ż , 
co ty lk o  b y ło , m ożna lib e ra ły  z ro b iły . P rz e sz k a d z a li  k a to lik o m  
w  o d b y w an iu  zg ro m ad zeń  p rz e d w y b o rc z y c h  ; g d z ie  s ię  k a to lik  
p o k a z a ł gw izdali, k rzy cze li, w yli, w y p ę d z a li k a to lik ó w  z g o śc iń ­
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ców . N ajgorzćj o b erw ał k o re sp o n d e n t m aso ń sk i, p rz y b y ły  z Bru- 
xelli, k tó ry  p rzy b y w szy  n a  m ee tin g  sw ych  k o n tu b ern a lisó w , chciał 
g ło s zab rać . N ieznano  go . K rz y k n ą ł k to ś :  i to  ka to lik ! T e n  p ro ­
te s tu je , w oła, p rosi — n ic  n ie  po rad z iło , d o sta ł h a n ie b n ą  o d p ra ­
wę. — I  t a k  n ad esz ły  w ybory . — M asoni byli pew ni zw ycięz tw a — 
i zam ias t d w u  sp osob ili trzech  posłów  do B ruxelli. T ym czasem  
co się  d z ie je ?  G osp o d ars tw o  ta k ie  złój w iary  się  sp rz y k rz y ło . — 
W sz y sc y  trzó j ka to licy  w w y b o rze  p rzęśli i to  św ie tn ą  w ięk szo ­
śc ią . D aw nićj k a to licy  m ieli je d n e g o  p o sła  k ilk u  g łosam i w ięk szo ­
ści —  te ra z  p o zy sk a li w szy stk ich  trz e c h  w ięk szo śc ią  p rzesz ło  s tu  
głosów . Ju ż  te ż  te g o  by ło  zadużo . —  M asońscy m in istrow ie w szy ­
sc y  m usie li w ziąść d y m issy ą .

M e x y l k .  1. YYhadomo, że  M exyk p rzez  rew olucye po z a ­
m ordow an iu  o sta tn ieg o  c e sa rza  Y tu rb id esa , p rzez  cz te rd z ieśc i la t  
by ł iz eczą p o sp o litą . A le s trach , co się  tam  dzia ło . P o w stań  co 

I ro k  p rzy n a jm n iśj dw a. Je n e ra ło w ie  je d n i d ru g ich  z rzu ca li z w ła­
dzy, rab o w ali, n a k ła d a li  p o d a tk i, k o n trv b u cy e , łu p ili kościo ły , w ię­
z ili księży , ta k  że  w ypędzono  z ca łego  k ra ju  w szy stk ich  b iskupów , 
k siężom  z a k a z a n o  się  p o k azy w a ć  n a  ulicy , pod ró żn y ch , kupców  
gw ałcono, a  to w szystko  w im ie R zeczypospo lite j m ex y k a iisk ie j. 
O sta tn i p rezydenci byli S ta . A nna, A lm onte, D oblado , M iram on Comon- 

! f o r t a  n a jo s ta tn ie jsz y  Ju a re z . Z a  rządów  teg ó ż  n ie p o rząd ek  d oszed ł 
do najw yższego  s to p n ia , ce sa rz  F ra n cu zó w  upom niał się za  k rz y ­
w dy  F ra n cu zo m  w yrządzone, p o sła ł w ojsko, J u a re z a  w ypędził, 
p o są d zą  n a  tro n ie  ce sa rs tw a  m exyk a iisk ieg o  A rc y k s ię c ia  M axy- 
m iliana , b r a ta  c e sa rz a  a u s try a c k ie g o ; a  zan im  te n  p rzy b ęd z ie , 
u tw o rzy ł regen cy ą , k tó ra  w jeg o  im ien iu  k ra je m  rząd z i. Do re - 
g ency i pow ołano A rcy b isk u p a  m ex y k an sk ieg o  D on  P elag io  A n to ­
nio L a b a s tid a , je n e ra ła  D on J u a n  N epom uceno A lm o n te  i je n e ra ła  
D on  Jo s e  M arian o  S a la s . A le w łaściw ie w szystk iem  zaw iad u je  
fran c u zk i k o m e n d a n t je n e ra ł  B aza in e . O tóż te n  J e n e ra ł  w k a to ­
lickim  M exyku g o sp o d a ru je  po  eu ro p e jsk u , i je ż e li  p rz y sz ły  cesa rz  
n ie  zm ien i rzeczy , to  p ew nie  K ośció ł w M exyku n a  te j zm ian ie  
w iele n ie  zy sk a , dow odzą teg o  n a s tę p n e  ro z p o rz ą d z e n ia :

1, p o trzeb o w ał J e n e ra ł  B a za in e  m ie jsca  n a  zb ó r  p ro te s ta n ­
ck i. P o sy ła  do k o lleg iu m  T o w arz y stw a  Je zu so w eg o  św. Ild efo n sa  
i w zyw a O. r e k to ra  M iran d ę , by m u u s tą p ił  w ie lk iego  au d ito riu m  
w ko lleg ium . O czyw iście r e k to r  p ro te s tu je . D arm o  — J e n e ra ł  
m a  w ojsko, k lu c z e  "odebrał i lu te rsk ic  nabożeństw o  w ypraw ił.

2, R z ąd  Ju a re z a  z a b ra ł fu n d u sze  o b lig acy jn e  ta k  w n ie ru ­
chom ościach  j a k  i w re n ta c h  (pagares). P a n  B a za in e  g rab ież  p o ­
tw ie rd z ił i dochody o b ligacy jne  ściąga.

3, R ząd  J u a re z a  z a b ra ł dob ra  k la sz to rn e , A rcy b isk u p  L a b a ­
s t id a  ja k o  re je n t p o lec ił z a b ó r  zn ieść , B a za in e  og łosił d e k re t r e ­
je n ta  ja k o  n ie  były .

j 4, R z ąd  J u a re z a  z n ió s ł są d y  duchow ne, A rc y b isk u p  L a b a ­
s t id a  u p o m in a ł się  o to , B a za in e  sw ą d ro g ą  n a k a z a ł  sędziom  cy- 

j w ilnym  sp raw y  duchow ne odbyw ać.
‘ Z  ty ch  p rzy czy n , a  m ianow icie, że  w szy stk ie  ro zp o rz ąd zen ia
| je n e ra ł "B azaine w ydaje b ez  zn ie s ien ia  s ię  z A rcy b isk u p em  ja k o  
j re je n te m , te n ż e  p r z e s ta ł  b ra ć  u d z ia ł w czynnościach  reg en cy i.

I r l a n d y a .  R z ą d . ang ie lsk i tęp i j a k  m oże do dzisia j re li-
g ią  k a to lic k ą  w Irla n d y i. I  n ie  dziw ić s ię  tem u , j e s t  to  sys tem

i o d 't r z e c h  w ieków  p rzy ję ty  p rz e z  p ro te s ta n c k ą  A n g lią , sys tem  d a- 
! wniej k rw ią  p rzep ro w ad zan y  i pożogą, p o tem  k ra d z ie ż ą  praw om o- 
i cn ą  w łasności; dz is ia j cyw ilizacyą. C yw ilizacyą te  p rzep ro w ad za  

w sz k o łach , w śp ita łac h , w w ięzien iach , w izb ie  rad n e j, gdzie  
i m oże. P o z a k ła d a ł rz ą d  szko ły  ta k  n azw a n e  no rm aln e , ale w szk o ­

ła c h  ty ch  n ie  wolno m ów ić o re lig ii ja k ie jk o lw ie k . —  Irlan d cz y cy  
n ie  p o sy ła ją  dz iec i do sz k ó ł ta k ic h , a le  z n a jd z ie  się  czasem  ta k ie  

; dziecko , k tó re  i pó jdzie , bo dzieciom  A nglicy  p ła c ą  p ien iądze  za  
| odw iedzan ie  sz k ó ł ta k ic h . — Oto w B e lfa s t je s t  ta k a  szko ła , j a k  
I donosi Observer w ychodzący  w U lste r, i b y ła  te ż  tam  d ziew czynka 
1 uboga, k a to lick a , o d zn acz a jąca  s ię  z ręczn o śc ią  ro b ó t ręcznych . N a 

ex am en  B ożego  N a ro d z e n ia 'w y h a fto w a ła  m is te rn ie  w łóczką ob raz  
św . P a try c e g o , P a tro n a  Irlan d ii. R ad a  sz k o ln a  ro b o ty  n ie  p rz y ję ła , 

j chociaż  b y ła  n a jce ln ie jszą  ze w szy stk ich  p ra c  p rzed ło żo n y ch , bo 
się sp rzec iw ia  u staw ie , by dziec i zajm ow ać p rzed m io tam i re lig ij- 

; neu ii. — D z ie n n ik  p rzy toczony  pochw ala  ra d ę  szko lną , bo w raz ie  
> p rz y p u sz c z e n ia  ta k ie j ro b o ty  m og liby  w yznaw cy w ysokiego Ko- 
' śc io ła  a n g lik ań sk ie g o  czu ć  s ię  u rażo n y m i, a  r z ą d  m u sia łb y  w n o ­

sić, że n a u k a  re lig ijn a  n ie  j e s t '  o b cą  w y k ład an y m  p rzed m io to m  w 
szk o le , k tó ra  w edług  p rzy ję teg o  reg u lam in u  po w in n a  być w olną 
od w sze lk ieg o  ch rześc ija ń sk ieg o  ch a ra k te ru .

N a k ła d c a  i  re d a k to r  X . P ru s in o w sk i w G ro d z isk u . — C zcionkam i D ru k a rn i T y g o d n ik a  K a to lick ieg o  (A. S ch m a e d ic k e ) w G rodzisku .


